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POZNAŃ llutego.
Jeżeli serce ludzkie, a zwłaszcza niewieście, jest 

¡nem niezbadanych tajemnic, jeźli w ogóle często 
¡ucie wyłamuje się z więzów logicznych praw zim- 
[0 rozsądku, nie dziw, że nasze Polki, w oczach 
tych będące zaszczytem i chlubą płci swojej, wy- 
iwały także w przymiotach cechujących charakter

iefieści, który będąc kontrastem naszego a przez

liusi

:tuk

So. 6 dopełnieniem, hołdy nasze zdobywa i uwielbienie. 
~~ Przy kontrastach jednakże i różnicach, są też 
’ /Irony spólne a zasadnicze w przymiotach charakteru 

“lilaków i Polek: jest przedewszystkiem jedna, spólna 
¿¡ość ojczyzny i spólne poświęcenie. Matka Polka 
żona Polka jest ideałem matki i żony obywatelki. 

Jie to przy ognisku domowem pielęgnują i żywią 
eaświęty płomień, który pierś bohaterów ogrzewa; 
ie z sercem rozdarłem, kiedy woła powinność, ni- 

“ jj się nie wahają, co poświęcić: czy miłość, czy ho- 
i obowiązek.
Ale jeżeli ile Polek, tyle Spartanek, co zhrojąc 

irczą syna do boju żegnały go słowami: „Z nią 
na niej powracaj“, snadź to dziwne a uwiel-

(SI

>e} ione serce Polki, która zniesie z pogodą czoła cios
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WMijsróższy jakim jest widok poległego oblubieńca, 
_(^ęźa lub syna, która jak ona Matka Boleściwa na 
Wjscu trupich głów tonąc we łzach może patrzeć 

no , syna konającego na drzewie haniebnem, jeźli ją 
J^jsepi wiara, iż to za świętą sprawę — snadź to 

rce biedne dość silne, by znieść cios najsroższy 
j^los spełniony, zbyt drażliwe i słabe, gdy się waży 
jrJ 08ób jemu drogich, trwoży sobą nad miarę i tru- 
e v eie-
bul 1 dla tego to, kiedy mąż, brat lub syn trzy- 
lajiy w więzieniu, Polka traci wraz równowagę władz 
tyłach, i w obłędzie jakoby od niej zawisło zmienić 

ztwardy, bez pamięci daremną czyni z siebie 
rzfr? i poświęca, co warte więcej niźli sto żywotów
toiiczyzny: szlachetną dumę Polki i przyrodzoną go- 
jMć niewieścią.

Ofiara to nietylko dąremna, ale wprost szko- 
tym właśnie, dla których jest niesiona. Nie 
własnym zajęty losem więzień, bo go porucza

—W, ale stokroć więcej go boli wspomnienie żony, 
•tki, siostry, które żebrzą litości tam, gdzie po pro­

fil ¡potrzeba sprawiedliwości, albo wcale gdzie objaw 
niewieściego serca niezrozumiałych barbarzyń- 
nowy tylko nastręcza środek do dręczeń, naigra-

Dlem się z rozpaczy niewieściój, karaniem męż-
(3! 11 przez upodlanie niewiast.

Polki! które znosicie obelgi Azyatów barba-
*iców cisnąc się, by w mniemaniu Waszem ulżyć 

więźniom ukochanym, — które we łzach topnąc
■ |ec’e na bale moskiewskie, aby ujrzeć przez drzwi 

drogie i usłyszeć brzęk kajdan u pięści ści- 
i0Qój, — niech Was miłość nauczy zadawać gwałt 

gdzie potrzeba, bo najsroźszą męczarnią tych
' dla których znosicie naigrawanie, jest Wasze 
gżenie; bo nietylko Azyaty Was nierozumieją, ale

H et narody Zachodu spamiętają jedynie żeście były 
’ nie pytając, co Was kosztowało, rosić łzami

P°sa^z^l» a n^e P°jnaie nikt, iżby siła
'♦.i, ek m°gła zmusić do tańców niewiasty 
<za*obie.
f, ^am niewolno, o Polki! dawać na poniewierkę 
. &°dności niewieściej, która waszą ozdobą. Pomnij- 
,e e z Waszego poniżenia przywykać będzie przy-

Pokolenie duchowi niewoli. Wasza hardość nie- 
Cla> Kapłanki narodowych świętości, nada męski 

lerć ’ których ^y nauczacie, jak żyć, jak

iu' pan raczyl nadać radzcy sądu powiatowego w Między- 
¡o .nestowi Teodorowi Boretiusowi, order orła czerwo-

rzecićj klasy na pętlicy.

^Ban odbywa przeglądy wojsk, zwła- 
jącycn się do Szlezwiku. Do woisk austriackich nrze-się do Szlezwiku. Do wojsk austryackich prze-
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Wtorek, 2 lutego 1864.
Z powodu święta uroczystego Dziennik jutro nie wyjdzie.

chodzących przez Berlin, przemawiał z powitaniem. Następca
tronu udaje się dziś z jenerałami i adjutantami swemi do głó- 
wnój kwatery.

Prezes ministerstwa p. Bismarck miał dziś konferencyą 
z ministrami Bodelschwinghiem i Roonem, ¡przyjmował posłów 
bawarskiego, hanowerskiego, austryackiego i ambasadora an­
gielskiego.

Nordd. A. Ztg rozpoczyna artykuł wstępny komunika- 
c.yą, że „po pogróżkach Morning Po sta nastąpiła nota an­
gielska tendencji podobuój do obudwóch wielkich mocarstw 
niemieckich, i że sposób widzenia jaki teraz zdaje się panować 
w gabinecie JMości królowój angielskiej, z tój strony każę 
oczekiwać najmocniejszych powikłań. Bo że wielkie mocar­
stwa niemieckie mogłyby się uczuć spowodowane zachowaniem 
się gabinetu angielskiego choćby na włos ustąpić od swoich 
słusznych żądań, mających się postawić duńskiój hardości, ni­
komu pewnie nie przyjdzie namyśl.“ Artykuł Gazety kończy 
się słowy, że dziś interwencya angielska przychodzi za późno, 
a ,.jeżeli już dawnićj uważaliśmy unią personalną za dostate- 
teczną gwarancyą, dzisiaj może nawet gwarancya zobowiązań 
dana przez Danią sarnę byłaby za późną, skoro wypadki za- 
czną się toczyć.“ Taż gazeta pisze: Dania bynajmniój podo­
bno niejest skłonną do rzekomych ustępstw. Wieść powtó­
rzona w niektórych gazetach o nocie duńskiój pojednawczój, 
podanćj dnia 25 stycznia w Beriinie i w Wiedniu, jak słyszym, 
jest fałszywą.

KRÓLESTWO POLSKIE.
■f Warszawa, 29 stycznia. Sądzićby należało, że po 

ogłoszeniu wiernopoddańczych adresów mieszkańców War­
szawy w Dzienniku .Powszechnym, ci którzy dotąd ta­
kowych nie podpisali, uwolnili się od dalszego nacisku, tymcza­
sem jenerał Witkowski, prezydent miasta, zaprasza obecnie 
do siebie obywateli partyami po kilkadziesiąt osób i nagli ich 
do podpisu jużto obiecankami łask rozmaitych, już tóź gro­
źbami, jakich poprzednio używali komisarze cyrkułowi. Ani 
jedno ani drugie nie odnosi skutku pożądanego, ale te wizyty 

i u pana prezydenta, większym są ciężarem dla naszego obywa­
telstwa, niżeli kontrybucya nieustanna, którą obecnie wybie- 
I rają pod skromną nazwą kar ^rządkowych. Go do wartośel 

samycbże adresów, dość odczytać nazwiska .podpisanych na 
nich osób, (chociaż z nazwiskiem cudzoziemskićm można być 
najlepszym Polakiem, a rodowód ani religia nie są żadnóm 
kriteryum uczuć polskich, przecież dziwnie uderza dobór sa­
mych obcych nazwisk osób, na których różną sztuką zdobyto 
podpisy), dość zatćm odczytać nazwiska, aby zrozumieć, ja­
kie fiasco zrobiła Moskwa w tój komedyi. Jacyż to Polacy wy­
jawiają Najjaśniejszemu Panu wiernopoddańcze uczucia? Otóż: 
Pulvermacher, Strickstrumpf, Schimmelpfennig, 
Feuerstein, Berliner, Josek Mordkowicz (nazwi­
sko litewskie), Szmul Izraelski (tu już trudno zaprzeczyć 
końcówki polskiój) Nawet miejscowości, z których nadsyłają 

| adresa, charakteryzują takowe wybornie; i tak w Dzienniku 
; Powszechnym z dnia 28 bm. czytamy adres gminy ewan- 

giehckiój zEmilienhof. Bądź co bądź: krai złożył u stóp 
tronu adresa wierności swój, powstanie na wszystkich punktach 
kraju uśmierzone, rozumie się wedle Dziennika Powsze­
chnego, w następstwie więc tego spodziewaćby się można 
zniesienia wyjątkowego stanu wojennego, a przynajmniój za­
prowadzenia jakiójkolwiek ulgi dla uciśnionych mieszkańców. 
Tymczasem inaczój się dzieje: jedna kontr-ybucya ściga drugą, 
dwa razy w tydzień po kilkaset osób deportują w Sybir, wie­
szają, rozstrzeliwają i aresztują nieustannie, słowem: ucisk 
z dniem każdym się wzmaga. Polowania uliczne odbywają się 
codziennie, dziś łowią wszystkich mężczyzn w białych baran­
kowych czapkach, a wczofaj batożyli w cyrkułach za takież 
czapki w czarnym kolorze. Z zarządu drogi żelaznćj warsza- 
wsko-wiedeńskiój uwięzili zeszłój r.ocy 14 urzędników, a dziś 
nad ranem aresztowali cały skład urzędników trybunału han­
dlowego, w skutek czego posiedzenia tegoż sądu zawieszono. 
Pomiędzy aresztowanymi znajduje się sześćdziesięciokilkoletni
starzec pisarz Grefkowicz.

Dziennik Powszechny zapewnia, że organizacya 
straży wiejskich rozwija się uajpomyślniój; w objaśnieniu bliż- 
szóm tego zapewnienia przytaczam następujące wydarzenie: 
Naczelnik wojenny powiatu stanisławowskiego “pułkownik Zu­
ków zwołał do Mińska włościan ze wsi okolicznych i zalecił im 
zaprowadzenie straży. Włościanie wymawiali się brakiem broni, 
wówczas pan Żuków kazał im się uzbroić w kosy na wzór po­
wstańców i zapowiedział, że dnia następnego sam przekona 
się czyli włościanie zadość uczynili jego rozkazowi, a w razie 
przeciwnym zagroził im karą chłosty. Włościanie obeznani 
już z dotkliwością knuta moskiewskiego, przybywszy do do­
mów, poosadzali kosy na drągi i wsie pikietami kosynierskimi 
obstawili. Zdarzyło się, że pułkownik kozacki Zankisow ro­
bił w tym czasie właśnie obławę na powstańców w okolicach 
przez włościan rzeczonych zamieszkałych, a podsunąwszy się 
pod wieś strażą wspomnioną obstawioną, uderzył na mniema­
ny chlkosynieró w powstańczych przyczóm kilku raniono, ajednego 
zabito. Wytrzymawszy taką próbę pełnienia obowiązków w straży 
wiejskiój, włościanie podziękowali panu naczelnikowi wojen­
nemu za służbę, a wieść o tóm co zaszło rozbiegła się po ca­
łym kraju. I czegóż się tu dziwić, jeżeli włościanie z taką
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ochotą, jak mówi Dziennik Powszechny, biorą się do za­
prowadzania u siebie straży!

Przybyły do wsi Kamień w okręgu gostyńskim oddział 
wojska powziął wiadomość, że właściciel tejże wsi panRzątko- 
wski kilka dni temu dał podwodę jakiemuś powstańcowi. Na­
czelnik oddziału za zbrodnię tę nałożył kontrybucyę na pana 
Rzątkowskiego w kwocie rsr. 1000, a gdy tenże uiścić takiój 
sumy nie był w możności, wystawiono cały inwentarz na 
sprzedaż, że zaś prócz żołdaków nie było innych licytantów, ze 
sprzedaży tój wpłynęła bardzo mała kwota, czóm oburzony 
dowódzca kazał zrabować, a następnie spalić dom mieszkalny 
dziedzica, jego zaś samego uwięził i do pobliskiego miasteczka 
odstawił.

Zygmunt Wielopolski przybył znów do Warszawy upomi­
nając się o wrócenie mu dawnego urzędu. Berg chcąc się go

, pozbyć udzielił mu urlop jeszcze na dni 29.
f Prezydent miasta daje jutro bal w pałacu namiestników 

na cześć namiestnika, jaki udział wezmą obywatele tutejsi 
w tój uroczystości dość powiedzieć: że gospodarzem balu bę­
dzie pan Hauboldt, tapicer.

Suszczyńskiegb komisarza za nadużycia w służbie zesłali 
na mieszkanie do Rosyi, czyli wpuścili szczupaka do stawu. 
Ciekawość jaką nagrodę odbierze Rydzewski za schłostanie 
Jabłońskiego, bo już osobna komissya zbadaniem tego zdarze­
nia się zajmuje.

Warszawa, 30 stycznia. Na miejsce okrutnego naczel­
nika wojennego w Częstochowie, pułkownika Ebrenrotha, za­
mianowano na ten urząd fligel-adjutanta carskiego Własłowa, 
z pełnomocnictwem decydowania w sprawach śledczych i wo- 
jenno-sądowych przeciw powstańcom. W Włocławku powie­
szono w Grudniu porówno z śp. Blachowskim, o którym do­
nosiliśmy, Boruczka, 256 od początku powstania ofiarę.

Ucisk policyjny coraz sroższy. Codziennie organ urzędowy 
moskiewski ogłasza kary pieniężne nałożone przez oberpolic- 
raajstra na mieszkańców Warszawy za rozmaite drobne prze­
kroczenia ukazów moskiewskich. "

Wiadomości z teatru wojny świadczą o zwiększonym 
ruchu zbrojnym. W Lubelskióm, Krakowskióm i Sandomir- 
skióm walki stoczone w ostatnich dniach zwycięsko wypadły 
dla powstańców. Jenerał Bosak w raporcie do rządu narodo­
wego nazwał stan oddziałów Rębajły, Denisowicza i Stopni- 
ckiego świetnym.

Znad graniczą Lubelskiego, 26 stycznia piszą do Gaz. 
Naród. Mogę wam donieść za rzecz pewną, że drugi oddział 
który równocześnie z oddziałem Komorowskiego pojawił się 
dnia 18 stycznia w Hrubieszowskióra, złóż my przez połowę 
z konnicy i piechoty, pod dowództwem Rokitnickiego szczęśli­
wie posunął się w głąb kraju. Obecnie oddział Rokitnickiego 
połączył sią z Wróblewskiego oddziałem konnym, od którego 
piechota, w liczbie kilku set, się odłączyła i działa osobno,. 

•Z oddziału zaś Wróblewskiego i Ponińskiego wydzielono tych, 
którzy nadzwycz juemi podczas wyprawy na L.lwę poniesio- 
nemi trudami znużeni i podupadli na zdrowiu, me mogli dalój 
odbywać zimowój kampanii. Tym wszystkim w liczbie 5Ó 
dano konie, niezdolne już do dalszój kampanii, i puszczono na 
urlopy do domu.

Potyczka Wróblewskiego i Ponińskiego pod Sietańcami 
16 stycznia była bardzo pomyślną dla polskiój broni. Wkrótce 
wam prześlę szczegółowy opis.

Klęski oddziału Komorowskiego są następujące: Pod 
Starą Wsią, gdy wpadli na zasadzkę piechoty, padło 4, a ran­
nych było 3. Z tych jeden ciężko ranny, umarł nazajutrz. 
W części oddziału, cofającój się ku granicy, w Nowosiółkach 
padło'6, a 4 jest ciężko rannych. Do Galicyi dostało się z bro­
nią i końmi 11. Oprócz tego kozacy pochwytali w niewolę 
kilku, którzy spadli z koni. Tych jak i rannych i trupów ob- 
darli kozacy do naga prawie.

Rozporządzenia moskiewskie o policyjno-wojskowym za­
rządzie bardzo mały wpływ wywierają na stosunki w Lubel­
skióm. Z jednój strony pod zagrożeniem sądów wojennych 
otrzymali wójci gmin nakazy stawiania straży, złożenia spisów 
poborowych, dawania znać o ruchach oddziałów powstańczych. 
Z polskiój strony zaś naczelnicy powiatów rozesłali również do 
wójtów gmin rozkazy, aby żaden nie ważył się owych po­
leceń moskiewskich pod karą śmierci wypełniać. W wielu 
miejscach wójci gmin z temi kontrrozkazami udali się do mo­
skiewskich naczelników wojennych i poskładali swe urzęda, 
a nowych wójtów Moskwa nie ma, bo żaden Moskal nie odważy 
się sam jeden przesiadywać na wsi, nawet w asystencyi kilku 
żołnierzy. Tyle zaś wojska nie ma Moskwa, aby wójta w ka- 
żdój wsi módz zabespieczyć dostateczną siłą, mogącą go ochro­
nić w razie zbliżenia się powstańców. Z tego powodu naczel­
nicy wojenni nic uczynić nie mogą. Straże włościańskie stoją 
tylko przy głównych traktach wojskowych moskiewskich, lecz 
bez żadnój kontroli.

Również i ukaz, aby każdy, czy to szlachcic, mieszczanin, 
czy włościanin, wyjeżdżający ze wsi brał przepustkę od naczel­
nika wojennego, okazał się zupełnie niewykonalnym, jak się 
tego spodziewać można było. Niektórzy właściciele biorą 
przepustki, lecz włościanie ani żądają przepustek, ani nie py­
tają się ich w drodze o przepustki.
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szportu rozdarł go, i uderzył Wodzyński go w twarz. Po tćj 
scenie jeden z oficerów moskiewskich zaczął grać jakiegoś by­
czka na fortepianie, a adjutant Wahl odezwał się do jednćj 
z trzech córek p. Dwernickiego; „Vous voyez pourtant, Ma­
demoiselle, que nous ne sommes pas des animaux.“ Milczenie 
było odpowiedzią. Odchodząc Wahl zostawił litografowane 
noty „precz z amnestyą“ jako souvenir po Moskalu. Nóty te 
zapewne były gdzieindziej zrabowane. Po wyjściu ztamtąd 
gdzie się Moskale obracali, niewiem, ale w kilka dni późnićj 
nocowałem z oddziałem Pawła, który mi mówił, że był otoczo­
nym przez 5 oddziałów moskiewskich i wymknął się niestraci- 
wszy ani jednego człowieka.

„Dnia 23 grudnia przez Grochowskie rogatki wyszedł od­
dział Czerkiesów w 100 koni pod dowództwem Zankisowa 
i przez Karczew udał się ku Garwolinowi. Pomiędzy Garwo­
linem a Żelechowem niedaleko miasteczka Parysowa sotnia 
ta Czerkiesów starła się z oddziałem Pawła, w starciu tćm zgi­
nęło Polaków 4, Moskali 10, Paweł był ranny, ale żyje i będzie 
żył.

„Spotkanie to pod Parysowem zdaje mi się, że musiało 
mieć miejsce na początku stycznia, będąc wtedy daleko i sam 
w tarapatach, nie wypytywałem się szczegółowo. Wiem tylko, 
że w styczniu, już po bitwie, Paweł Kosa był chwilowo w War­
szawie. Że zaś Moskało z niezwykłą zajadłością ścigali jego 
oddział, więc o ile wiem Paweł zmienił teraz imię swoje i na­
zwisko oddziału IV województwa mazowieckiego. Między za- 
bitemi z jego oddziału policzyć niestety trzeba Władysława 
Górskiego.“

ZMazowieckiego. Między licznymi dowódzcami mniej­
szych óddziałków powstańczych, których zadaniem jest głów­
nie niepokojenie Moskwy; odznaczał się męstwem i talentem 
partyzanckim Paweł Kosa działający w Mazowieckiem i nie­
raz dający się we znaki Moskalom. Niedawno temu podał 
podał Inwalida rosyjski w korespondencji z Warszawy 
z dnia 5 stycznia ciekawe szczegóły o ostatnićj potyczce sto- 
czonćj przez dzielnego Kosę pod Parysowem 23 grudnia r. z., 
w którćj tenże jakkolwiek ciężko raniony, zdołał ujść moskiew­
skiej nie woli. Koręspondencyą tę I n w a li d a, jakkolwiek ze­
szpeconą zwykłemi moskiewskiemi dodatkami zamieszczamy 
mnićj więcćj w dosłownćj treści.

Ostatnia wyprawa pułkownika Weintraube w okolice Gar­
wolina, pisze pomieniony korespondent, oprócz zabrania roz­
maitej broni w nader znaczaćj ilości, dostarczyła Moskalom 
wiadomości o rozkwaterowaniu między Wisłą i żwirówką lu­
belską. Narodowćj straży warszawskićj naczelnikiem był Paweł 
Landowski, młody człowiek mający lat 26 syn lekarza war- 
szawskipgo. Straż narodowa, czyli dawnićj żandarmerya, 
z których zaaresztowali Moskale w Warśzawie przeszło 
100 wyszła ztamtąd w początku października. Będąc naczel­
nikiem narodowych żandarmów, Landowski musiał wy­
jeżdżać z miasta, chodził w rosyjskim ubiorze, w kaftanie 
i spodniach aksamitnych. Odpowiednio do ubioru Landowski 
miał i paszport rosyjski na imię włościanina z gubernii wołyó- 
skićj powiatu nowogrodwołyńskiego, włości Kurczyńskićj, Jana 
syna Wawrzyńca Bugajczuka, wydany na rok jeden, z zarządu 
włościańskiego, pod d. 19 grudnia 1863 r.

Landowski rozkwaterował swój oddział wedle Inwalida 
za Wisłą, w stronie szosy lubelskićj i sam przyjął nazwisko 
Kosy, przebywając zupełnie spokojnie w okolicach wsi Sobie- 
nie-Kiełczewskie i Całowanie, rzadko nawiedzanych przez na­
sze wojska. Dopiero pułkownik Weintraube przywiózł stano­
wcze wiadomości o Kosie i jego oddziale liczącym początkowo 
20 ludzi, a wzrftsłym następnie do 75 koni. Ująć Kosę od­
działowi pieszemu było trudno i dla tego zaraz po powrocie 
pułkownika Weintraube wysłany był w tćj mierze major Zan- 
kisów z seciną kubańskich kozaków. Wraz z nim wyruszył 
adjutant hr. Berga, sztab rotmistrz Wal. Oddziałowi temu, 
po wielu usiłowaniach, powiodło się wykryć oddział i rozbić 
pod wsią Oziemkową, na południe ód Strachomina. Z 75 po­
wstańców pozostało wedle Inwalida zaledwie 18 i za tymi 
puścili się w dalszą pogoń przez miasteczko Parysów kozacy, 
a przedewszystkiem na czele Zankisow, z trzema tylko ludźmi. 
Po za Parysowem major Zankisow dognał Kosę, którego ry­
sopis był mu znany. Kosa znajdował się nieco na przo- 
dzie i wprawo od Zankisowa, zwróciwszy się więc wyce­
lował z rewolwera w ścigającego, ale nie zdążył jeszcze 
spuścić kurka, gdy Zankisow dał do niego ognia z jednćj 
lufy swćj dubeltówki. Kosa krzyknął, opuścił rewolwer i za­
czął się chylić na siodle; Zankisow zranił go w kark drugim 
wystrzałem, a Kosa spadł z konia. Jego adjutant, który się za­
trzymał, aby dać pomoc swemu naczelnikowi, spadł z konia od ' 
cięcia szabli nadbiegłego kozaka. Chwila tu była krytyczna.
Z Zankisowwem było tylko trzech kozaków, 13 powstańców uj­
rzawszy, że przywódzca ich spadł z konia, zatrzymali się. 
Gdyby Zankisow zawahał się, niezawodnie powstańcy rzuciliby 
się na niego i mogliby wtedy zrąbać przodową garstkę liniow­
ców. Zankisow widywał takie wypadki na Kaukazie i krzy­
knąwszy : bierzcie Kosę, rzucił się naprzód. Powstańcy nie 
dotrzymali placu. Pogoń trwała jeszcze z 10 wiorst. Kozacy 
podjąwszy na pół umarłego Kosę, odwieźli go do miasteczka , 
i niewiedząc, że to jest naczelnik oddziału (gdyż nie słyszeli j 
wołania Zankisowa) oddali go za pokwitowaniem jednemu 
z miejscowych mieszkańców zabrawszy wprzód od Kosy wszys­
tkie papiery, a od jego adjutanta torbę z pieczęcią i korespon- 
dencyą, a sami pośpieszyli za swoimi. Za powrotem jednak 
do Parysowa, kozacy nie znaleźli Kosy. Jacyś panowie przy­
byli do mieszkańca, któremu oddano ranionego i zabrali go. 
Gdzie się teraz znajduje, niewiadomo. Przybyłćj do miaste­
czka piechocie, kozacy zakomunikowali rysopis Kosy i teraz 
jest on poszukiwany. Ma wedle Inwalidy cztery kule w le- 
wćj ręce, trzy w karku i dwa cięcia szaszką, nie mógł się 
utrzymać na nogach, gdy go podjęli i był bez przytomności."

Jako uzupełnienie powyższego doniesienia, płynącego 
z źródła moskiewskiego, przytaczamy tutaj list od naocznego 
świadka boju pod Parysowem, przesłany w tych dniach do 
Chwili. Czytamy w nim co następuje:

„Znane są już z Dziennika Powszechnego szcze­
góły o znacznćm spotkaniu między oddziałem Pawła Kosy 
a Moskalami; otóż dodać mogę, iż Kosa został otoczony przez 
pięć oddziałów moskiewskich w chwili, gdy miał broń odkopać 
i wsiąść na koń. Sztab tylko był na koniu uzbrojony i składał 
się z 10 osób, a 140 szeregowców było pieszo.

„Widziałem tych ludzi po dziesięcio-dniowym marszu dniem 
i nocą, w chwili, gdym ich widział, dziewięć nocy nie spali; 
a trzydzieści sześć godzin nie jedli. Po dwugodzinnym śnie 
i po śniadaniu, bez najmniejszego szemrapia poszli dalćj. 
Dzielni ludzie, żaden się żywcem wziąć nie dń.

„Dnia 10 grudnia oddział moskiewski wyszedł z War­
szawy pod dowództwem pułkownika piechoty Weintraube, zło­
żony z batalionu piechoty, ze szwadronu kawaleryi pod dowó­
dztwem pułkownika Witte i z sotni kozaków. Przy oddziale 
tym był adjutant Berga Wahl. Oddział ten, którego celem 
było otoczyć i zniszczyć oddział Pawła Kosy, wyszedł z War­
szawy przez rogatki Belwederskie, pod Jeziorną przeszedł Wi­
słę, w Karczewiu wsiadł na podwody i udał się do wsi Całowa­
nia i Sobień (Kiełczewskich. Przez trzy dni tj. dnia 11,12 i 13 
grudnia Moskale nikogo z Sobień Kiełczewskicb nie wypusz­
czali i całą wieś jak najzawzięcićj zrewidowali. Adjutant 
Wahl odznaczał się zajadłością. Rysopisy oficerów Pawła 
mieli, chociaż niektóre z nich były błędne. Dnia 14 grudnia 
oddział wyszedł trzema drogami ku Wildze. We wsi Cyganó- 
wce należącój do obywatela Dwernickiego aresztowali dwóch 
młodych ludzi, z których jeden poddany austryacki Julian Wo­
dzyński aptekarz okazał paszport swój wizowany przez konsula 
austryackiego w Warszawie. Adjutant Wahl nieczytając pa-

ROSYA.
•J- NL Petersburg, 20 stycznia. Najbliższy powód dla którego 

hr. Suworów wystąpił wyraźnie przeciwko Murawiewu, o ile 
mi wiadomo, napomknę niektóre dzienniki zagraniczne. Rzecz 
podobno miała się tak: Pewna Polka, którćj syn był trzymany 
w więzieniu wileńskićm, udała się z proźbą o protekcyą do hr. 
Suworowa. Ten obiecał jćj wstawić się skutecznie, jakoż car 
się przychylił do jego przedstawienia. Ale Murawiew o tćm 
zawiadomiony, zanim przyszedł rozkaz urzędowy, czćraprędzćj 
wyrok śmierci podpisał, a gdy matka przybyła do Wilna, syn 
jćj już był skonał na szubienicy.

Od tćj doby naczelny gubernator petersburgski nie taił 
swych uczuć względem wileńskiego satrapy. Kiedy w listopa­
dzie r. z. z powodu jakiejś dworskiej uroczystości była uczta 
w Carskićm Siele, Suworów publicznie wyraził oburzenie z po­
wodu adresu przesłanego Murawiewu razem z obrazem ś. Mi­
chała archanioła. Oryginalna myśl, zawołał, taki obraz po­
syłać Murawiewu! „Złoty topór, brylantowy stryczek, tobym 
rozumiał. A ten adres, to hańba dla Rosyi 1 Co do mnie, ja 
zaiste niepodam nigdy ręki nikomu z tych panów, co podpisali 
adres.“ Po tych słowach podobno powstał hr. Suworów. Przy­
tomny na uczcie senator Zinoniew odezwał się: „„Więc i mnie, 
hrabio, nie podasz ręki?““ „Czy i ty adres podpisałeś?“ „„Pod­
pisałem.““ „Racz zatćm przyjąć zapewnienie, że słów moich 
nie cofam.“

Rozumie się że objaw takowy zwrócił na siebie uwagę to­
warzystwa rosyjskiego. Utworzyły się natychmiast stronnictwa: 
jedno za Suworowem, drugie za Murawiewem. Stronnictwo 
Murawiewa używało środków najniegodziwszych, aby Suwo­
rowa przedstawić opinii publicznćj jako człowieka Rosyi nie- ; 
przyjaznego. Paszkwile, nieprzyjazne listy aż dotąd nieprze- ‘ 
stają szkalować Suworowa. Niejaki p. Tintjew napisał ze sta- ’ 
nowiska swego nibyto patryotycznego jakieś wiersze, a te, ro­
zumie się jako rękop;s, bo nie są drukowane, krążą w licz­
nych odpisach.

Wiersze te, o których moskiewski publicysta Kątków po­
wiadał że cała Rosya je czytała z najżywszym zapałem, opie­
wają nie mnićj nie więcćj, jak że dziad Suworowa na końcu 
zeszłego stulecia bez skrupułu zabijał polskie niemowlęta. 
Myśl całego paszkwilu jest ta; Twój dziad był zaiste dobrym pa- 
tryotą rosyjskim i dla tego zabijał w Polsce niemowlęta; po­
nieważ ty jednakże tego nieczynisz i brzydzisz się wszeikićm 
barbarzyństwem, jesteś przeto złym patryotą rosyjskim. Nie­
chaj nikt mnie nie obwinia o stronność, jeźli powiem że się p. 
Kątków myli, i że każdy uczciwy Rosyanin precz od siebie od­
miata płód poetyczny tego rodzaju. Na dowód mojego twier­
dzenia przytoczę następujący wymowny wypadek, który dużo 
hałasu narobił w Petersburgu.

Dawny naczelny gubernator wileński Nazimow mieszka 
w Petersburgu, odkąd na jego miejsce posłano Murawiewa. 
Nikt niewiedział co robi i czćm się zajmuje, wiedziano tylko, 
że cesarz go lubi i że on dla tego codzień ma wolny przystęp do 
pałacu. Otóż przed dwoma tygodniami Nazimow obchodził 
swe urodziny. Z Wilna przyjechał tu urzędnik dodany Mura­
wiewu do osobnych poruczeń, kamerjunkier Miasojedow, i wrę­
czył Nazimowu adres podpisany przez wielu urzędników na 
Litwie, oraz obraz kosztowny. Główna treść adresu do Nazi­
mowa była ta: „Jako kurator szkół w Moskwie byłeś zawsze 
po stronie postępu, żyłeś w przyjaźni z najznamienitszymi re­
prezentantami myśli rosyjskićj, jak np. z Granowskim. Za 
twojćm wstawieniem się zaczęło wychodzić w Moskwie czaso­
pismo Russkij Viestnik. Gdy cesarz Aleksander II posta­
nowił pogodzić na Litwie (piękne pogodzenie, gdzie Polakom 
zabroniono nazywać się Polakami i używać publicznie nawet 
polskiego języka 1) Żywioły polski z rosyjskim, posłał tam 
ciebie jako człowieka który przed laty 20 podczas sprawy Ko­
narskiego stałeś się tam popularnym, i tyć wywiązał się jak 
najlepićj z zadania. Kiedy sprawę włościańską poruszono, tyś 
pierwszy (a szlachta polska na Litwie i w Ziemiach Zabranych, 
która pierwsza poruszyła tę sprawę ?) przyczynił się do prak­
tycznego rozwiązania tćj sprawy i pierwszy dałeś Rosyi kilka 
milionów wolnych ludzi. (Inicyatywa wyzwolenia włościan wy­
szła od polskićj szlachty gubernii wileńskićj, kowieńskićj i gro- 
dzieńskićj. A czy są wolni ludzie pod rządem rosyjskim? Uprzy­
tomnić sobie należy, że adres do Nazimowa wyszedł od urzę­
dników rosyjskich.) Kiedy wreszcie wybuchło powstanie 
w kraju władzy twćj powierzonym, użyłeś środków wybornych, 
które ci nakazywał obowiązek, ale przecież nie wyrzekając się

ludzkiego uczucia. Postąpiłeś więc jako prawy patryota,,^ 
ski, który Rosyi zaszczyt przynosi i jako takiemu składa ^y 
głęboką cześć naszę.“ ‘sWj

Gdy nazajutrz Nazimow pokazał się w radzie stanu, 
mało się zdziwił kiedy mu zaczęto winszować. Ks. Doij,zan 
kow radził mu aby adresu nie taił i całą sprawę przędło« L., 
sarzowi. Nazimow więc natychmiast cesarzowi pokazał !'rzv 
i obraz. Cesarz adres przeczytał, zatrzymał go u siebiŁ jj 
zajutrz odesłał Nazimowu z tym własnoręcznym dopiLjei 
„Pojmuję jak miłe ci muszą być słowa tchnące zupek : 
wdą. Gdybym sam miał scharakteryzować twoje dzii^ 
niemógłbym iaaczćj napisać. Życzę ci z całego serca
Aleksander.“

Niewiem, czy tak dosłownie brzmiał przypisek, ale
najmnićj taka była treść jego. Cesarz powtórzył te słot 
blicznie w pałacu. Przytomny temu hr. Suworow p< 
Nazimowu i zaczął go ściskać.

Powiecie że to wszystko są straszne drobiazgi, 
tyczy pochwał Nazimowa, to urządzona komedya. Pi
cesarz a nie kto inny odwołał Nazimowa i posłał na ’¡¡tr
Murawiewa, przecież Murawiew rządzi w imieniu i z woli 

Prawda to drugie, ale zdarzenie zaszłe pomiędzy i
rowem a Nazimowem niejest drobiazgiem, ze względu, JCZ] 
szło w Rosyi, która bardzo i bardzo pozostała w tyle, 
taka gdzieindzićj drobiazgowa opozycya rządowi stawi» 
w Rosyi jest wielce ważna
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o Kraków, 29 stycznia. Dziennik powszech 
mieszczą codziennie adresy wiernopoddańcze, w których,^ 
szkańcy Królestwa, przyznając się do „win przeciw władi 
wowitćj popełnionych, błagają wspaniałomyślności car: 
skawe przebaczenie.“ Ten organ moskiewski, zapisując j Wź 
codziennie w kolumnach swych walki w całym kraju sta ii n 
zadaje kłam adresom, które jako wymuszane najwysiiele 
szemi gwałtami mąją być dowodem, że kraj uspokojony «fa 
daje się na łaskę lub niełaskę cara. Znane całemu ucyiRC 
wanemu światu postępowanie z wymuszaniem podpisitznć 
adresach tych, organ moskiewski z bezczelnością sobie bfa 
właściwą, na jaką tylko dziennik taki zdobyć się może, c «w: 
od rządu, zarzucając kłamstwo wszystkim prawdziwym i ton 
zamieszczonym w niezawisłych dziennikach. Podobne 2 Iren 
czenie spotkało kilka dni temu i wasz dziennik. Dziś w 
w możności faktami odeprzeć twierdzenia kłamliwe wił Mc 
syjskich udzielam wam bliższe szczegóły komedyi adr ¡eh 
w Kielcach odegranćj przez jenerała Czengerego, a a iod: 
mogę was zapewnić, że wszystko to, co Dzi ennik Po«a n 
chny dziś przezemnie otrzymany w korespondencji Bzc 
z Kielc donosi o mniemanćm składaniu powinszować ji^n 
łowi Czengeremu w nowy rok rosyjski jest tendencyjnie Vi 
cnćm i podłćm kłamstwem. Wiadomości, które nas i;|,u 
dochodzą tak opisują tę odwrotną stronę medalu. !zw.

Dnia 12 stycznia rozkazem dziennym do policji wj a p 
jenerał Czengery polecił wszystkim władzom adminii j 6 
nym, obywatelom i mieszczanom miasta Kielc złożenia s ¡1 y 
dniu 13 stycznia powinszowań noworocznych (v. s.) (j0( 
adresu z wielką tajemnicą zachowywana dopiero po zj ate 
dzeniu się życzenia składających przez samego jenerała^, 
wioną im być miała. Jednocześnie urządzoną być mialara^ 
policyą miejscową wielka manifestacyaludowa przedniej' 
niem jenerała, która jednak ograniczyła się tylko na zi 
się kilku szpiegów policyjnych i kilkunastu osób stósu jjai 
z nimi połączonych. Wśród tego zgromadzenia płatnćj ¡Sy 
dzi naczelnik powiatu kieleckiego wraz z swymi podwłi Sz} 
oraz dyrektor miejscowego gimnazyum wraz z dwoma H|p( 
cielami przybyli złożyć życzenia swe p. jenerałowi. C2 
po przyjęciu ich powinszowań przedłożył im gotowy z slw 
swego spisany już adres żądając podpisania go przez g 
jących wedle ukazu. Aczkolwiek ukaz cara w r. 18611 lom 
a dotąd nieodwołany zakazuje urzędnikom podpisywania jje 
kol wiek adresów, wezwany naczelnik powiatu wraz z ąg: 
składem bióra swego po niejakim oporze pierwszy podp Rje 
na nim położył. Następnie Czengery wezwał dyrektora)IB{ 
nazyum, aby i on poszedł za danym sobie dobrym przy 
i adres podpisał. Kiedy z tego powodu pomiędzy je« opa 
a dyrektorem wywiązała się żwawa dyskusya, towarzysz 
nauczyciele nieznacznie wynieśli się z audyencyonalnć ^ 
koju. Żołnierstwo stojące przed domem, widząc ich uf 
cych, poczęło za wychodzącymi ścigać i schwyciwszy w 
osadziło w aresztach skąd dopiero po parogodzinnym i, n
zieniu uwolnieni zostali. Tymczasem dyrektora
zyum dochodzi rozkaz, aby nazajutrz powtórzył swe ij |je 
z całym składem gimnazyum swego i adres podpis» iryi 
przeciwnie wszyscy jego podwładni i on jako rządowi «fek 
chylni ze służby publicznćj wydalonymi i w głąb Rosyi 
nymi będą. Pogróżka ta już o tyle skutkowała, że«fe 
pogróżkom jenerała Czengerego, skład gimnazyum kityHry 
dnia 14 stycznia b. r. adres wiernopoddańczy w całośc nie 
sał. W dniu tym podpisy na adresie, którego z podpisów 
nikt nie umiał czytać, dopełnione zostały przez 60 oSÓNuó 
dzy temi przeważnie przez służbę policyjną, bióro po* «¡m 
gimnazyum i kilku tylko mieszczan. Ponieważ mieszk’ fęd: 
bardzo śpieszyli się zadość uczynić nakazom jeneralsWpft-i 
Czengery dnia 14 stycznia powtórnie zawezwał do siei lagi, 
zesa trybunału naczelnika kontroli skarbowćj, prezy* flar 
w sądzie poprawczym, i zgromiwszy ich postępowa®1' 
wodu nie złożenia mu uszanowania w Nowy Rok, ^’-IsS 
wiadomćm mu jest, iż urzędnicy wszyscy zebrali się Mę 
w zamku, że się naradzali czy złożyć lub nie złożyć1® #d 
rocznych powinszowań, że wiadomćm mu jest, która ty’ 
głosowali aby się rozejść i jemu tym sposobem i? 
wszystkich tych wyśle do Rosyi jako nieprzychylnych' Fa 
wiadomem mu jest, jako urzędnicy dostarczać maj§ ! 
com doniesień i wszelkich rekwizytów ubiorczych, źe' I 
zamieszkać muszą Sybir. Jeżeliby jednak, dodał PJ«, 
naczelnicy sprowadzili swych podwładnych a ci skms" tyl 

’ piszą adres do cara, rozważy czy krnąbrnym mof® Mi



3

4Uyć, w razie przeciwnym zaręcza im że wszyscy a wszyscy p> 
dŁ'dy swe utracą. Groźby te zniewoliły ludzi zresztą od rzą ¡u 
Tjwisłych do podpisania adresu. Po zebraniu podpisów ur.?ę- 

Hjników wypadało* pomyśleć o wypełnieniu go podpisami miesz- 
loLjn, aresztowania więc po ulicach i przymusowe kładzeaie 
towpisów przy asystującej straży, zresztą podpisy znakami 

krzyża ś. kładzione przez organa policyjne wedle spisu ludao- 
;i bezwzględu czy kto jest w naszym obozie lub na tamtym 
¿¡ecie, ma reszty dopełnić. Adresu tego nikt a nikt nieczy- 
|al, albowiem gdzieś jest schowany, a podpisy zbierane są na 
¿zielnych arkuszach bez wstępnego arkusza, który jak naj- 

ijowolniejszćj zmianie ulegać może. Tym sposobem w Kiel­
ich podobnie jak i w calćm Królestwie powstał adres wierno-

al« ^dda ńczy.
łoi W podobny sposób wymuszano adresy w mniejszych mia- 
od» oczkach jak np. w Siewierzu gdzie oficer odkomenderowany 

od zasłoną roty piechoty, zbierał podpisy na adres wierno- 
6 Hańczy. Najrzetelniejszym jednak protestem tych bezprawi 

Pi gwałtów moskiewskich jest powstanie w Sandomierskim 
na Otrzymywane walecznością żołnierzy i zaufaniem w wodza 

wdi terała Bosaka. Wiadomości jakie ztamtąd nas dochodzą,
Izy i azą o świetnych potyczkach majora Rębajły, który dnia 17 
¡u, (eznia pod Brodem niedaleko Iłży rozbił trzy roty piechoty 
le, oskiewskićj, pędząc je aż do Iłży, którą wziął szturmem — 
™ j kilkudziesięciu Moskali poległo w tćm spotkaniu a znaczna

(aba karabinów i kasa moskiewska wpadła w ręce ptdskie. 
[taczne siły na Rębajłę nadciągające zniósł tenże dnia 19 sty- 
acia w lasach Rudkowskich. Dnia 20 stycznia pod 

cb t hm i e 1 n i ki e m Wagner zniósł sotnię kozaków; to są odpo-
fyci iedz-i na adresa.
ładi
car; Z pod Halicza, 23 stycznia piszą do Gaz. Nar. Nasz 
jąciirożycny Halicz, serce Ru3i świętćj, dał wczoraj piękny do- 
i sta ii miłości i zgody chrześciańskićj, odprawiono bowiem w ko- 
wysiiele parafialnym obrz. łac. przy licznćj asystencyi księży i za- 
ijonypóifi uroczyste nabożeństwo za poległych rodaków w walce, 
ucyi czącój się z Moskwą za swobodę i wiarę, a to staraniem wy- 

dpis mćm naszych zacnych mieszczan. Na rzęsisto oświeconym 
obie nfalku, zajęła obok polskićj konfederatki i szczerbca, ku- 
,że u di ruski w swe narodowe barwy przystrojona, a obok nich 
ynif tono wieniec z laurów, cyprysów, ciernia i mirtów uwity, 
jne jlren przy końcu mszy ś. na pamiątkę między pobożnych roz- 
[)ziś io. Liczny zjazd obywateli i włościan sąsiednich, bractwa 
. v?p!jscowe obudwóch obrządków z chorągwiami i tłumy pobo- 

adiich mieszkańców Halicza, zapełniały starożytną świątynię, 
a Jodły ich wzbijały się wśród dźwięków skargi żałobnćj do
Po# niebieskiego o zmił iwanie. Składka, staraniem tychże 

lencyi^zczan między sobą i obywatelstwem dokonana, przyniosła 
tać «zny zasiłek dla rannych i cierpiących wojowników.
fjnćn Praga, 26 stycznia. Narodni Listy w rocznicę wy- 
aas 1 :hu powstania polskiego naprzeciw Rosyi w ten sposób się 

swały: „Dziś kończy się rok smutny wielce od czasu jak 
yi/h polskie powstanie. Długi utrapiony to był rok dla bie- 
minij «erpiącój Polski, rok pełen trudu, ofiar, zapału, rozkwi-
>nia s h i uwiędłych nadziei. Śmierć z całą okropnością rozbiła 

s) ¡¡ot swój po krainach polskich, cały rok leżała taborem śród
P° ^iiaterskiego narodu, niema polskićj lepianki, którćjby nie 

leralaja dotknęła swym palcem lodowatym, ani polskićj rodziny, 
miałaby nie bolała nad stratą jakiego serca drogiego. Naród 

ied M ii już cały rok dźwiga czołem skrwawionćm przeciężkie ale 
naze^ig. brzemię miłości niewyczerpanćj. ojczyzny i wolności, 
stósu fjaciele Polski rok cały patrzeli z trwogą na rozpaczliwe 
atnej gy prawa z niewolą. A jakież owoce dojrzały w roku 
)odwłis2łym na polskich mogiłach? Tu z żałością przychodzi 
omaii powiedzieć, że skutecznych materyalnych korzyści bój Po- 
i. Ci m żadnych nie zdobył; ale moralne ich zwycięstwo jest 
wy 1 elne, świetne i po całćj Europie uznane. Nie rządy są 
rzez: Lymierzeńcami Polaków, ale narody, a gdyby narody a nie 
L861 ’ lomacya, były panami historyi, zaiste jużby dawno w War 
wania ije obchodzono wielkie święto wskrzeszenia Polski. Ale 
raz zKgiew polskiego przeciw Rosyi powstania stoi dotąd silnie 
f powiewa wysoko, w koło nićj się kupią obrońcy, a boją się 
■ektorfeaj^ moskiewscy przeciwnicy. Europa, a raczćj rządy, 
i przy ią wciąż o prawie i sprawiedliwości; jakże sobie poczyna 
5y lec »pa w sprawie polskićj, w kwestyi najjaśniejszćj prawa 
arzysi awiedliwości? Niegdyś Polskę ogłosiła umarłą; później ją 
)naloettbała w miłosierdziu jćj moskiewskiego gnębiciela, a te- 
ich utfoiadcza, że jest za słabą, i nie może jćj przybyć w po- 

szy n>, Dyplomacya przyznała się do porażki i ustąpiła z placu 
zinnjfl, na którym sobie tylko igrała; każde z trzech mocarstw, 
;tora i podjęły papierową obronę Polaków, gdyby czynną, na 
swę i je stało, dało pomoc, byłoby naprawiło szkaradny grzech 

odpi-31 iryj; wszystaie trzy ra-.em nie dokazały niczego, jedno 
id°ff1,11 Sadzało drugiemu. Zaiste już z początku nie miały one 
Rosyi m a|jy polakom stało się wedle prawa; zwłaszcza 
i, że dała mnogo powodów do podejrzenia, że się z Francyą 
imj złączyła w dyplomatycznych rokowaniach za Polską 
ca*®°“ Mla tego, aby była przeszkodą wszelkich stanowczych 
pofipjjw na korzyść Polaków. Nowo wszczęty zatarg niemie- 
60 ow lufiski dał Austryi i Anglii wygodną i pożądaną sposobność 
iro P°* ’puścić sprawę polską, która im nie była na rękę, i broń 
nieS ^'Zon^ w obronie narodowości i prawa przyrodzonego, 
ralski® »wać obronie dynastyi i traktatów. Tym sposobem nie 
do si® aęia się 8praffa polska ani o piędź do rozwiązania. Dotąd 
PreZMSród polski walczy przeciw caratowi petersburgskiemu, 
P°wa5, ^stania dotąd jest niezłamana, niepotarta. Dotąd po 
toki ; gronie rząd rosyjski zdezorganizowany i słaby, drżący 
aR S11 ^°faowemi'burzami, całym surowym gwałtem odpycha- 
° fArffi} igbi? Praw°; P° drngićj stronie naród pełen odwagi 
’ blil i ale gnębiony, idący na śmierć jak na uroczy-
!DQ h ii°j°Qy wiar$ w ostateczne zwycięstwo swojego prawa. 
lnycb> ’aJ zapaśnicy znają się zbyt dobrze, aby pomiędzy niemi 
mają ł !tanąć pokój na podstawie owych znanych sześciu pun- 
cb, 1 i Rząd petersburgski wie że Polska nie uspokoi się ni- 
da‘ % niepodległością, Polska wie, że rząd petersburgski 
i s^ranj J.1*0 na jćj wygubienie. Rzucając się przed rokiem do 

moz piwćj walki z swym rosyjskim ciemięscą, Polska sądziła,

?e , r wo i Sprawiedliwość, stały się już potrzebą całej Europy. 
Jeżelić ona myliła się w tćm pótąd, nie jest to dla nićj hańbą; 
nieszczęście jej nie złamie, bo w nićrn aż nazbyt, niestety, jest 
zahartowana. Ale wzejdzie przecie ostatecznie dzień prawa 
i wolności wszystkich narodów, choćby najdumniejsze usiłowa­
nia rządów zamykały im bramę. Aby chwila ta upragniona 
najgoręcćj jak najrycblćj przyniosła zbawienie braciom naszym 
w Polsce, życzymy im ze szczerego serca.“

Nar. Listy drukują w odcinku przekład znanćj powieści 
Bolesławity: Dziecko Starego Miasta.

francya.
Paryi, 29 stycznia. Ciało prawodawcze rozpoczęło wczo­

raj dyskusyą nad ustępem adresu mówiącym o Polsce. Pierw­
sza poprawka, żądająca, aby rząd uznał Polaków za wojują 
cych została odrzuconą po mowach, które mieli pp. David. 
Kolb-Bernard i Corneille. Druga poprawka, która przyszła 
następnie pod obrady, chciała zerwania stosunków dyploma­
tycznych z Rosyą. Bronił jćj z talentem i zapałem p. Pelletan, 
przeciwko któremu wystąpił ochłodzony lodami moskiewskiego 
kuzynowstwa p. Morny, dowodząc, że Rosya jest demokraty- 
czniejszą od całćj Europy. Posiedzenie wczorajsze zakończyło 
się mową pana Gućroult, szczerego przyjaciela Polski, który 
żądał oswobodzenia tego kraju od jarzma rosyjskiego. Opusz­
czenie Polski byłoby niebezpieizniejszćm dla Francyi, niż 
wojna z Rosyą. Morny chciał wczoraj zamknąć już dyskusyą, 
ale Jules Favre przeprowadził, iż ją odroczono do dzisiaj. Na 
dzisiejszćm posiedzeniu przemówił naprzód p. Havin, którego 
nazwano wczoraj stronnikiem wojny, który tćż tłumaczy, dla 
czego jest stronnikiem wojny. Zdaniem jego adres powinien 
wyprzedzać opinią cesarza, gdy tymczasem mowa cesarza wy­
przedziła wiele adres izby. Po panu Havin zabrał głos Jules 
Favre, który nie jest wprawdzie za opinią tą, ale chce zer­
wania stosunków dyplomatycznych z Rosyą. Przyznaje, że 
alians z Rosyą byłby pozytywny dla Francyi, ale jest on 
niemożliwym na grobie Polski. Aby właśnie usunąć 
tę przeszkodę do zawarcia naturalnego przymierza, po­
trzeba Francyi zająć się rozwiązaniem sprawy polskićj. W końcu 
przemawiał Rouher, który w imieniu rządu żałował, iż nie przy­
szedł do skutku kongres, któryby mógł sprawę polską załatwić 
pokqjowo; „aleFrancya nisrozpocznie wojny, ale będzie czekała, 
aż ją z nią rozpoczną.“ Poczćm poprawkę pana Pelletau także 
odrzucono i przyjęło ustęp adresu w formie, jaką mu późnićj 
dala komisya. W sprawie opuszczenia Rzymu przemawiał p. 
Gućroult. W głosowaniu nad całym adresem 12 tylko głosów 
oświadczyło się przeciw adresowi.

Ostatnie wiadomości
Rendsborg, 31 stycznia. Mróz ostry. Austryackie 

forpoczty o % mili stąd stojące rekognoskowały wczoraj i dziś 
Kronwerk.. Po południu wkroczył 3 saski batalion piechoty 
i 8 sześciofuntowa baterya. Jererał Wrangel przybywszy tu 
na prywatnym wozie, zabawił przez godzinę. Główna kwatera 
przeniesiona z Bordesholm do Emkendorf. WKronwerku jest 
25 pieszych żołnierzy i?tyleż jazdy.

Kopenhaga, 31 stycznia. We Folktbingu wczoraj 
przyjęto adres. Król odjedzie zapewne wnet do armii.

Nor torf, 31 stycznia. Książę następca tronu pruski 
przybył tu z adjutantami.

Hamburg, 1 lutego. Donoszą z Kopenhagi, że ks.Fry­
deryk heski odjechał z żoną do Szwajcaryi. Hamb. Nacbr. 
piszą, że wedle dzisiejszego rozkazu do wojsk austropruskich 
przyjęto nazwę „armia dla szlezwikholzacyi.“ Wielu właści­
cieli ziemskich z Szlezwiku ucieka do Holzacyi.

Kilonia, 1 lutego. Wojska sprzymierzone o 5 godzinie 
zaalarmowano, a o 7 godzinie przeszły one granicę 
szlezwicką. Główna kwatera w Gottorf.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 1 lutego. Tydzień mija jak przed wydziałem kryminal­

nym tutejszego sądu powiatowego rozpoczęły się obrady w sprawie 
32 więźniów, trzymanych w twierdzy Winiarach od lipca r. z., a oskar­
żonych o zakłócenie spokojności publicznćj. Liczna wszelkich sta­
nów publiczność zapomniała wśród toczących się czterodniowych obrad 
na sali sądów przysięgłych, która niezdolała wszystkich słuchaczów od 
razu objąć. Wojsko eskortujące więźniów otaczało wejścia i dziedzi­
niec gmachu sądowego

Obradom przewodniczył radzca sądu powiatowego p. Gross, obronę 
31 oskarżonych prowadził rzecznik p. Janecki, oskarżonego Kobylań­
skiego bronił rzecznik p. Orgler. Akt oskarżenia, czytany w języku 
polskim, francuskim i niemieckim brzmiał mnićj więcej jak następuje:

W nocy z dnia 14 na 15 lipca o godzinie 3 spostrzegli dwaj grenauyerzy 
zachodnio pruskiego puiku Nr. 6 zbliżający się znaczny oddział jazdy 
i piechoty Miał to być oddział liczący do 500 ludzi, który się zebrał 
w lesie należącym do Białego Piątkowa pod Miłosławiem, i pod wodzą 
francuza Ganier zamierzał wkroczyć do Królestwa Polskiego. Na wi­
dok placówki pruskiej oddział jeźdźców, na którego czele znajdował 
się dowódzea z dobytą szablą w otoczeniu czterech jak się zdaje, innych 
dowódzców, wstrzymał się na chwilę, poczćm śpiesznie podążył do gra­
nicy o 1200 kroków odległej i przeszedł do Królestwa między Cie­
ślami a Spławiem, naprzeciw miasteczka Pyzdr Ganier zaś miał zwró­
cić konia i z towarzyszami swymi powrócić do piechoty, która na jego 
rozkaz rozwinęła się w łańcuch tyralierów wśród zboża. Wówczas je­
den z żołnierzy pruskich, Baehr, dał ognia, by zaalarmować załogi 
w pobliskich wioskach, ochotnicy zaś odpowiedzieli gęstemi strzałami, 
tak, że placówka pruska słyszała kule gwizdające koło uszu. Nie 
upłynęło przecież kwadransu, a już z dwóch stron nadbiegły jćj po­
siłki, mianowicie 22 ludzi pod wodzą porucznika Halischa i podoficera 
Egersa, i 15 ludzi z podoficerami Mejerem i Wicherpfennigiem, którzy 
natychmiast wzięli udział w utarczce strzelając do ochotników pol­
skich. Ci poczęli śpiesznie uchodzić do lasu położonego za Nową 
wsią, zostawiając na placu wozy z amunicyą i bagażami, u których 
konie były zabite. Wojsko pruskie zabrawszy mnóstwo br ni palnćj 
i siecznćj, kilka centnarów prochu, ołowiu i znaczny zapas żywności, 
które to przedmioty sprzedauo za 6u0 tal., rozpoczęło obławę w zbożu 
i okolicy i pochwytało 72 osoby, podejrzewając je o udział w zaszłćm 
starciu. Z osób tych uwięzionych w twierdzy Winiarach uwolniono 
wiele dla braku dowodów oskarżających, inne skazano w listopadzie 
r. z. na rozmaite kary, resztę w liczbie 32 oskarżono o zakłócenie 
spokojności publicznej. Prócz trzech, mianowicie Feliksa Mornand 
z Paryża, Scharfenberga z Wrocławia i Stóvego z "Berlina, wszyscy 
oskarżeni pochodzą z W. Ks. Poznańskiego. Żaden z uwięzionych nie 
przyznaje się do oporu naprzeciw wojsku pruskiemu; jedni twierdzą, 
że jedynie z przymusu należeli do oddziału, inni że tylko przypadkowo 
znajdowali się w chwili starcia na miejscu utarczki. Niektórym atoli 
miano dowieść, że brali udział w oddziale. Itak świadkowie Habisch

i Mateusz zeznali, że pochwytani przy wozach mieli podobnie jak 
i inni ochotnicy worki do chleba oznaczone czerwonym krzyżem, nie­
bieskie rogate czapki, płócienne ubranie i buty niepocteruione, że zaś 
broń swą dopiero za zbliżeniem się wojska powrzucali na wozy. Świa­
dek Habisch zeznał, że ochotnicy ukryci w zbożu dopiero z tyłu ca 
nim i jego oddziałem strzelali, a z zachowania się ich wnosi, iż wszyscy 
wedle jednego planu poprzednio umówionego działali.

Po przeczytaniu powyższego aktu oskarżenie i wysłuchaniu świa­
dków, wniósł prokurator o uwolnienie 10 oskarżonych dla zupełnego 
braku dowodów, a przeciw 13 innym o jednotygoaniowe więzienie za 
udział w zbrojnćj gromadzie. Przeciw reszcie wniósł prokurator o 6 
miesięczne więzienie, na zasadzie, że jakkolwiek z razu nie mieli za­
miaru stawiać oporu wojsku pruskiemu, przecież w skutek spotkania 
się z niem zamiar ów powzięli (dolus superveniens), zatem dop ścili 
się przestępstwa zakłócenia spokojności publicznćj. Obrońcy pp. Ja­
necki i Orgler zaprzeczyli jednakże, aby do us superveniens można tu­
taj zastósować i dowodzili zupetnć.j niewinność oskarżonych. W sku­
tek tego sąd wydal wyrok uwalniający zupełnie 12 obwnionych, 
a mianowicie oskarżonych Eichstaedta, Nowickiego, Stasiaka, Wazn^ra, 
Neugebanera, Mornanda, Szajkowskiego, Waszkiewicza, Narwańskiego, 
Przystanowskiego, Zwolińskiego i Olejniczaka. Dzlćj skazał za wzięcie 
udziału w gromadzie zbrojnej na tydzień więzienia obwiuionych -. Mn- 
sielskiego, Zielniewicza, Baranowskiego, Urbaniaka, Kobylańskiego, 
Scharfenberga, Polcena, Trąpczyńskiego, Wolokiewicza, Miszewskiego, 
Sypniewskiego, Mazurkiewicza, Kurowskiego, Fyksińskiego, Wojcie­
chowskiego, Maciejewskiego, i Kryatosiaka; na dni i4, Szymań­
skiego i Wandkego, Stowego zaś ponieważ poprzednio już służył w ró­
żnych hufcach powstańczych w Królestwie Polskićm, na miesiąc wię­
zienia, tudzież wszystkich solidarnie na ponoszenie kosztów procesu 
i znaczne wydatki w gotówce. Nakoniec wyrok wyrzekł koufiskatę 
zabranćj broni, przyborów i innych przedmiotów. Wszyscy oskarżeni 
z wyjątkiem jednego wypuszczonego za kaucyą, siedzieli przeszło 6 
miesięcy w więzieniu.

Wiadomości iiussciSowe. 
Stowarzysianie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 1 lutego.
Żyto; na luty i luty.-marz. 271',, marz.-kw. 27'/,, na odstawę 

wiosenną 2«’/,,, kw.-maj 28‘/„, maj-czerw. 29'/. tal. pł. Okowita: 
na luty 12“/,,, marz. 13’/,, kw. 13’/»,, maj 13’/»» czerw. 13’/, lip. 
14V, tal pi.

Berlin, 30 stycznia. Pszenica: 2100 fnt w miejsca: 48— 57 
tal. pł. wedle jakości Żyto; 81—83 funt 34’/, 35’/,’, na sty., 
33’t„ sty.-luty i luty-marz. 33*',—’/„ na odstawę wiosenną 33’/,— 

maj-czerw. 34’/,—34, cze.-lip. 35’/,—'/„ lip.-sierp. 36'/, tal. pł. 
Jęczmień: 1750 funt, wielki 30—34 tal. pł. Owies: 1200 fant, 
w miejscu 22—23*/, pł, na sty. i sty.-luty 22'/, żąd., na odstawę wio­
senną 22’/,, maj-czerw. 22’., pł, lip-sierp 23’/, taL żąd. Groch: 
do goL 35 —48 tal. pł. Rzep: 83—85 tal. pł. Rzepak: 82—83 
tal. pi. Ol j izepiowy: 100 fant bez beczki, w miejscu 11',żąd., 
na stycz. 11'/,,—sty.-luty 11',„ luty-marz. 11, kw.-maj li1',,, 
maj-czerw. 11*/», wrześ.-pażd?. 11’/,,—’/, tal. pł. Olćj lniany: 100 
funt, bez beczki w miejscnl3’/, tal. żąd. Ok »wita: 8000®,, Trall. 
w miejscu bez beczki 14’/,,, na st 14’/,, sty. luty i luty-mąrz. 14’/„,
kw.-maj 14*,,, mąj czer. 14’■/_,,, czer.-lip. 14’ „ lip.-sier. 15'/, ‘ 
wrześ. 15’,,,—’», taL pł. Wyp. 1000 cent żyta i 20,00 
wity.

Wrocław, 30 stycznia. Na targu:

-180—170 sgr. za 150 fntbrutto. 
-160 sgr. za 150 fat. brutto. 
-144 134 sr. za 150 f. br.

„ sierp.- 
20,000 kw. oko-

piękna
sgr.

64-66

śr«d.
•e

pośl
śgr.

53-53
58-59 59 52-64
40-41 39 37-38
35-37 33 iO-41
28-29 27 25—26
45—48 42 38—40

-ft1a

pośllednia 10’/,— 
’/,, najpiękniejsza

10’/,—13, średnia

luty-marz. 13’„ żąd., marz-kw. 13’/,, kw-maj 137„ maj-czerw

Pszenica biała
„ żółta 

Żjio 
Jęczmień 
Owi‘S 
Groch
Rzep zimowy: 190- 
Rzepak: 180—170 
Rzep latowy: 154-

Na giełdzie. Koniczyna czerwona 
’/,, średnia 11’/,—12’/,, wyborowa 12’/,
13’/,—’/, taL pł. Koniczyna biała; pośled,
13’/,-16, wyhorowa 27—18, najpiękniejsza 18V,—19 tal.’ płacono. 
Żyto: 2000 fant, na stycz. 30’/,, luty i luty-marz. 80 żąd., marz.-kw. 
30',, kw.-maj 31, maj-czerw. 32'/, tal. pł. Cena reguł, na sty. 3J’/, 
tal. Pszenica: na sty. 47 taL żąd Cena reguł, na sty. 47 tal. 
Jęczmień: na st 32’/, tal. żąd. Cena reguł, na sty. 32’/, taL 
Owies: na st. 35’/, żąd., kw.-maj 86 taL pł. Cena reguL na aty. 
35’/, tal. Rzep: na stycz. 881', tal. żąd. Cena reguł, na sty. 88'», 
tal. Olćj rzepiowy: wyp. 550 cent., w miejscu 10’/,,, na sty. 
10’/» pł., st-luty i luty-marz. 10’ „ żąd, maz.-kw. i kw.-maj. 10‘„, 
wreś.-paźdź. 10’8 tal pł. Cena reguł, na sty. 10’ ,, tal. Oz owita: 
słabo, wyp. 15,000 kw., w miejscu 13 na st, i sty.-luty 13’/, pł.

13’/,, maj-czerw 14, 
tal.czerw.-lip. 14’j, lip.sierp. 14’/, tal. pł. Cena reguł, na sty. 13’,,

Szczecin, 30 stycznia. Na targu Pszenica: 48—53, Żytoi 
31—34, Jęczmifń. 24—28, ¡Owies: 22—24, Groch: 34—36 tal. pł.

Na giełdzie. Pszenica: 85 fan., żółta w miejsca 50*/,—52’/,— 
53’/,, polska 51’,—52, pośl. gal. 42—43, 83—85 funt żółta na sty. 
527,. sty. luty 52’/,, na odstawę wiosenną 53, mąj-czer. 54, czer.- 
lip. 5l’/„ bp.-sierp. 56 taL pł. Zyto: 2000 funt, w miejscu 32—*/„ 
na sty. 32* „ na odstawę wiosenną 32’, Vi» r mąj-czerw. 33’/,, czer.- 
lip. 34 tal pl. Owies: 50 fat., w miejicu 22, 47—50 funt na odst. 
wiosenną 23—’ , tal. pł.. Olej rzepiowy: w miejscu 10’„ na aty.- 
luty 10’/,, kw.-maj 10’„ wrześ.-paźdź. 11 tal. pi. Okowita: bez 
zmiany, w miejscu bez beczki 13’/, na sty. 13’/,, zt-luty 13’„ luty- 
marz. z częś.iową odst. 13’ „ na odst. wios. 14’/,„ maj-czerw. 14’/, 
—’/, tal. pł. Olćj lniany: w miejscu z beczką 13*/( taL żąd.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn...
„ średnićj „ ...................
„ ordynar. „ ..................

Zyta ciężkiego „ ..................

Jęczmienia dużego,, ..............................
„ małego,, ..............................

Owsa . . . . „ ............. .................
Grochu do gotow. „ ...............................

» aa Pa»«« » ............................
Rzepin zimowego „ .............................. .
Rzepiku zimowego,, .............................. .
Rzepiu lutowego „ ..............................
Rzepiku lato? ego.....................................
Tatarki ... » ...............................
Perek . . . • „ ...............................
Masła, garn. . „ ................................
Koniczyny czerw. „ ................................
Koniczyny białćj „ ................................
Siana, cent. . . „ ................................
Słomy, „ . . „ ................................
Oleju, „ . . „ .......... ..................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% TraL

dnia 30 stycznia ...........
dnia 1 lutego ........

dnia
1 lutego 1864

tal
1 26 
• 21

17 
5
8 
2

12
12

Ido 
tali tg

1 28
a.
9
6
9
6

9
3

28
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W dniu 29 stycznia o 3 '/2 z rana zmarła’ 
opatrzona Sakramentami św. Marya Scho­
lastyka z Włodków Sempławska w 87 
roku życia swego, p czónj dóńcszą familii 
i przyjaciołom strapione

córka, wnuki i prawnuki.
Chojnice w Prusach. [335]

Do D minium Łowencice pod Jaraczewem 
żądany jest ogrodnik bez żony. Może być i li­
czeń z świadectwami kwalifikacyjnemi od do­
brego ogrodowego. Zgłaszać się należy do
Łowencic. [302]

Ucznia poszukuje
[340] E. Morgenstern.

ijj
Do apteki mojćj w Grodzisku poszukuję 

ucznia. 1336] IWIchó.
Walne zebranie Towarzystwa P. 

N. imienia Karola Marcinkowskiego 
powiatu śremskiego odbędzie się w 
Śremie, w czwartek, dnia 4 lutego 
o godzinie 11 przed południem w o- 
berzy Kadzidłowskiego. [314]

ECSMIA.
potrzebuje do swej cukierni [327]

Albin Gruszczyński.

>, Petroleum lampy konstrukcji amerykań- 
opkié' są zawsze u mnie w zapasie, przera- 
¿biarn także stare posuwane lampy nietylko 
E?ns patentowe regulatory do oleju z rzepiu. 
Ilecz też na lampy patentowe do petroleum, 
T^jak nowo przerobione. Nowe to urządzenie 
“lamp nietylko daje piękniejsze światło, lecz 

są o pół oszczędniejsze jak lampy da- 
¿Jwniejszéj konstrukcyi.

Dubeltowo czyszczony petreleum rozsćłam 
w flaszkach blaszanych.

' B. Niejacki,
[323] blachnierz w Grodzisku.

Stćż

■fi dcc
Dzt

tać można
bard?« '!

I,za tonie r-ierdąd
towar Herbaty c. 
cznéj, funt po 1 tal 
25 i 30 5

«J. $*iotroivskieb
[H7] ~

także Araku ¡i Prze 
za kwart, but. u

Hôtel du Nord.

Dom. Głuchowo pod Poznaniem 
sprzedaż:

300 szczepów, jabłonek,
15 sztuk tereśni i 
kiika kwart nasienia marchwi olbrzymi

Bli

Po

u r
s t

.« »> u

S9»
]

Walne zebranie członków Towarzystwa rol­
niczo-przemysłowego w Gostyniu odbędzie 
się w <■osty ul U, dnia 15 lutego r. h. 
w domu pani Kuleszy o godzinie 10’/2 z rana, 
na które w imieniu Towarzystwa zaprasza 

Sekretarz jeneraluy Towarzystwa rolniczo-
przemysłowego w Gostyniu.

Konstaniy Sćzanieeki. [337]

Nagroda 3 talarów
przyrzeka się temu, kloby, zgubiony w dniu 
27 b. m. kawał 1 łokieć długości wynoszący 
sobolowego damskiego Boaznalazł i oddał w 
sklepie mlecznym Dom. Kobylopola, przy ul. 
Wilhelmowskićj, w hot. de Korne. [231]

W księgarni J. K. Zupańskiego wyszła w no- 
wćm wydaniu:

Historya naturalna dla szkól.
Ułożył

Br. Józef Szafarfeiewicz.
# V. K. M. prosi ©. IB. Ä. o list. *

[345]
Kurs I z 60 drzeworytami w tekście.

Wydanie drugie.
Cena 7 '/2 sgr. [299]

Mieszkam na ul. IHpow rj No. la.
Dr. Swiderski.

Poznań^ d. 30 stycznia 1864. [335]

Nauczyciel muzyki pragnie udzielać lykcye 
muzyki w mieście Poznaniu. [347]

Franciszka Biernackiego z mego handlu wy­
daliłem w dniu 30 z. m.

[339] «. E. Morgenstern.

Nauczycielka, Polka, od lat 15 trudniąca 
się tym zawodem, udzielająca nauk w języku 
polskim, fraucuzkiui i niemieckim, muzyki i 
śpiewie, życzy sobie stósowne od 1 kwietnia 
objąć miejsce. Bliższśj wiadomoóci zasięgnąć 
można w handlu B. Szumińskiej, ul. Wodna 
No. 28. [341]

W księgarni M» «Jagielskiego w Po­
znaniu, przy ul. Wrocławskićj No. 30, są do 
nabycia:
Mapa topogr. sztabowa Polski, na płot., 42 tal. 
Mapa topogr. sztabowa Polski po le­

wym brzegu Wisły, na płótnie w
futerale, 15 tal.

Mapa Polski w 12 ark., 12 tal., opraw. 16 tal. 
Mapa Polski w dawnych granicach Wrotnow-

skiego, opraw. 3'/2 tal.
Mapa Polski w dawn. gran, z oznaczeniem po­

działów, 2 ark. 20 sgr.
Mapa Holsztynu i Szleswigu, po 5, 

8 i 20 sgr. (271)

IflTGodne uwagi.
Polecamy wielki nasz zapas okular dla 

wzroku bystrego, krótkiego i słabego, lornetek 
damskich i męzkich, drobnowidzów do powię­
kszania przedmiotów najdrobniejszych, parcio- 
mierzy oznaczających jak najdokładnićj po­
godę, począwszy od 2 ’/2 tal.; ciepłomierze po 
15, 20 i 30 sgr.; alkoholometry normalne z 
świadectwami i tabelami komisji wag i miar, 
wszelkie gatunki ciepłomierzów zaciernych, 
alkoholometry zamykane, sacharometry itd.; 
nadto mamy honor zwrócić uwagę na wielki 
nasz skład obrazów stereoskopy- 
nyeh, obejmujących najpyszniejsze widoki 
wszystkich okolic europejskich, zajmujące 
obrazy rodzajowe i transparenty, sprzedawając 
aparat o 12 pięknych obrazach po 1 tal. 10 sgr. 
Zamówienia zamiejscowe wykonywa się natych­
miast, niezaliczając kosztów opakowania.

Bracia Pohl,
[236] optycy w Poznaniu, ul. Wilhelmów. 9.

Nasienie olbrzymich
znane z wybornej jakości (żółte Pohla), 
po 5 tal, meckę po 10 sgr., sprzedaje l»»«

[193] IŁaról Heinze w KI® C8I
Dominium Ostrowieozko pod Dolskie: ® 1

jeszcze do pozbycia kilkaset kóp tegor#^0
nej trzciny.

lent
on

. ¡eczí
Dom. Borek ma na sprzedaż koniez Gaz 

białą i czerwoną, Tymoteiwii 
Haigras, Baetyiisglommeri ach

[Mki

100 kóp wyborowej trzciny stoi nas.w¡ 
daż w Dalewie pod Śremem. [[tjC¡

W lesie Trzeciaaowskim pod Borkiem s 
dają się drągi sosnowe grube 
drabie, lasy itd nnni«a»i»ł«ir .i«—Jiaia 
około 40 kop.

Le Bureau de Placement

Mw;
de

Polak, żonaty, który od wielu lat był rządz- 
cą w dobrach nad granicą Szląska, szuka miej­
sca rzadzcy. Adresować się można A. B. poste

tanie Osierestante Osieczna (Storchnest). (290)

Ogrodnik doświadczony we wszystkich ga­
łęziach ogrodnictwa artystycznego, mogący 
uzdolnienie swoje najlepszemi poprzeć świadec­
twami , poszukuje pod warunkami możebnemi 
natychmiastowego zajęcia. Adresy pod lit. 
H. B. uprasza się składać w eksped. Dziennika 
Poznańskiego. [315]

Gorzelauy, nieżonaty, poszukuje miejsca 
od św. Jana r. b. Bliższą wiadomość udzieli 
Wny Pan Józef Smitkowski w Lęgu dod Śre­
mem. [344]

Dwóch ogrodowczyków, zaopatrzonych w 
dobre świadectwa swój zdatności i sprawowa­
nia się, znaleść mogą pomieszczenie w Dom.
Kobylepole pod Poznaniem. [330]

KUBS »raźny w bkíílinie. 
dnia 80 styeraia.

I’M*«/ pruski*. I t/t I I

rołyc*. dobrow..............
- raąd. 1859................

50, 52 konw. 
- 55,57,59

— prem.lt
Obligi dług.
— Marchii

skarb..

Listy aast.
— Prus Wseh.

— Pomor..

— W. Bk Pean.........
— — — (nową
— - - — (nowe
— Sriąskia..................
— gwar. B...................
— Pras Zach.............

— rent March..../.
— Pomor......
— W. Ks. Pora.......
— Pr. Wa i Zach,,
— Nadreńskic...........
— Saskie....................

Ssląskie
Psplerj stirsniesse.

tailla«»*.........Ansfa. met
— PoŁ naród.. 
— Obligi 250 fl, 

Bosy. 5 pety. SÖfigl....
6 ——

Bosy, pot, angïeL.,,.

A. Drugulin
à Breslau

Se charge de l’emplacement de Gouver­
neurs, tionvernantes et Bonnes 
françaises, allemandes et anglaises de maîtres 
et maîtresses de musique. La correspondance 
se fait en français, en allemand et en anglais.

/f. Ih iiijulin,
[168] Breslau, Agnesstrasse No. 4.

Dla cierpiącej ludzkości.
Schorzały od dawna na duszność, kaszel, 

i polucye, nie mógłern nigdzie znaleść skutecz­
nej pomocy. Żona moja takoż na rany w ikrach 
prawćj nogi lada chwilę spodziewała się ognia 
piekielnego, przytem i kurcze ciężkie miewała. 
Po pierwszćm lekarstwie ustały kurcze, dziś 
po czwartćm lekarstwie rany są tylko bliznami, 
za co publicznie panu Dr. Loewensteinowi, le­
karzowi homeopatycznemu w Swieciu za oczy­
wistą pomoc składam dzięki.

Pogorzela, w W.Ks.Pozn., 18 stycznia 1864. 
Pulcherya 1 Maciej Wilhelm,

[332] włościanin.

Rozmaite gatunki kapeluszy sło­
mianych, ryżowych i włosia- 
nyeh przyjmują się do prania i prze- 
formowania w handlu

M. Złotnikiewicz,
Rynek No. 40.

. The Galliot, dor
sogier krwi pełnej, pochodząta?

co poniedziałek i cmi

eh ] 
ńeł

The Flying-Dutchman i Pergamy, zacznit rus : 
il 

sel1

[329]

Kapelusze słomiane
pierze, farbuje i modernizuje

J. Karaśkiewicz,
[338] Wrocławska ul. 15.

, Lampy każdego rodzaju sporządza 
[gruntownie i szybko [285]

Poznań, ul. Fryderyk. 33. H. King.

Herbatę czarną
(I*ecco)

po 2 i 3 tal. funt, i biszkopty angiel­
skie funt po 3 zip. poleca cukiernia

Antoniego Pfiisnera,
[348] Stary Rynek No. 6.

1 lutego stanowić klacze krwi pełnćj za i 
krwi polowicznćj za ~ '
naręcznego. Uprasza się o jak najwcześił 
zamówienia. ®ec]

Otusz pod Bukiem. /iaE
Zarząd gospodarczy. ino

W czwartek, d. 4 b. m. 
przybędę pociągiem 
rannym z wielkim

Sprzedaż baranów w Borku. ł™
Dopuszczając w dwóch jftu 

dach, sprzedawać się będzie oi'1®. 
tego druga część baranów. [

.zyp 
o

transportem krów iciefiątat łęro 
noteckiego i stanę w hotelu Ke lad: 
„zum englischen Hof.“ tej

W. Banin tu i 
[286] handlerz bydła, e r

Sprzedaż owiec. fba
em

(oh
Owczarnia zarodowa w Móglin, założona w roku 1811 przez to 

stanu Thaer, skutkiem zakupów z najszlachetniejszych stad saskich, którą od roku 1828 z uCj 
dowal radzca ekonomiczny Thaer, aż do zaszłój w październiku roku 1863 śmierci jego, 
z powodu spodku w pierwszej połowie miesiąca marca dr i,’ 
licytacyi hyc sprzedaną. O terminie sprzedaży i wielkości pojedynczych sta ¡¡L 
niesie się w przeciągu mnićj więcćj dwóch tygodni w pismach publicznych. Tymczasowy mu
jaśnień udziela na żądanie już teraz

Möglin pod Wriezen n. 0.

4’/.
5
4’/,
fö

$
av,
8%
3*4
4
3%
4
4
3V,
4
8%
3*/.
8’/.

88
84«/,

Polsk. obligi skarb........
' — Cert. A. 300 aL. 
- - B. 200 sŁ.
— Ua. a. n. w & 8. 
— Ob. estk. 500 tó.. 

Fieniądae.
Frydrychsdory.................
Lugdory............................
Złota, font cel...............
Srebra — dito............
Saskie bit kas.................
Niem. banku...................

— j — płat w Lipsku
— i1 Austr. bank............... .

¡¡Polskie bil. bank..........
Disk. bank, od weksli

pia- i!
% dons. eono.

89'/,

ooao. % daae.
pl>-

•ooo.

[hu
<w. Riegen ho ribom

■* bd;
H-4wo.

pł*-
eono.

100
104
94‘/«'
99%]
99’/,'

119’/«'
88«/,;

92%1 
87’/; 
97%

93*/. -

96«/?
96

96

97«/,
37’/,

59

73«/,
80

92

83%
98«/,

94

96«/,

AŁeye k*I«l Bslwcych.
Berlin-Anhalt.................
Berlin-Hamb..................
BerL-Pocsd.-Magd........
Berl.-Ssczecin............ ...
WrocŁ-Froib........

— najnow...............
Braeg-Nislrie..................
Koilo-Boguwis..............

— pierwot...............

65’/,'

Dolnc-Szi.-Marsh......
DolnC 'SsL kol. pob.

, pierwot.. .....
Półn. h^d.-Wi!h.......
G6ro.o--SŚi. A. i U.....

Litt B............ .
Opol-Tamowis...........
&tsrogr>PoEB...........

9D,
87%

Akcje bank. 1 kredyt.
BerL Stow. kas,...,.....

4
4
5 
4

3«/,
8«/,

3«/,

58«/,

54%

4--- ... ... —-- ł'
Kedsktor odpowiedzialny w

71%]B3rl. Tow. hand.........
¡Gdański bank, pry w.. 
'Dysk. Udział kom.....

80 ¡ Gota bank, pryw........
86«/,‘|Hanow. dito..................

liKrólew. dito..................
113’/,'¡Lipsk. Stow, kred......
110 ÍMagd. bank. pryw..... 
458%]Pomor. bank rycer.... 

29 jiPosn. bank, prow.! 
39'/,!.

99’/,
81%'
I?7«
5'/,

146
119
177
128
123«/,

102
98

69'/,

93

96
98'/,

90V,1

pr
Prask, ndz. bank.... 
Ssląsk. Stow. bank,.

Akcy* ¡jnemyslswe. 
BerL fab. kol. żel...» 
¡Minerwy Ssiąskińj.....
Uoncoraia......... ............
[Magd, assek. oga........

Ohllgteye s prawem 
plerwsseástw».

®erl.-Anhałt.................

vBcrL-Hamb..
I - H Era...... .........

O'/.Wörl.-Pocä.-Miiff. A......
Litt C..„............
Litt. D.................

Berl.-Szczeeiii...............
n. Esi....,....... .

Koilo-Bosumin......... ..
54'/,’) — HL Ens...... ....

148 toolno-SsL-M&rch...,.
132 8 — feonwen....... . .
— « — — IH ser.......
97«/,l - - IV ser.......

8P61n.-Fryd--Wilh(.......
0G6rn.-SzL Litt A,....

118’/, | ~ - “•■•••••
Ssczepan JasknlskL

79

4
$
T-
$

4V,
4
4

4«/,
4
4
4

4«/,
4
4

SV,

99’/,

340

97
93%
94’/,
93

85'/,

— Lit D...............
— Lit E. .,.....«■
— Lit F...............

Starogr.-Posn..........
— IL Em.............

KUKS GIEŁDY W
dnia 30 stycznia. 

Papiery I p!eniqd»>.
SO'/,(Dukaty
91

121«/,

93%
80'/,

Lit A. i C

98
OCŁAWIU.

96
Frydrychsdory............
Lmdory........................
Polskie biL bank.....
Anst. banknoty.........
Nowa Waluta Anst. 
Wrocław. obL miejskie 

23% Poznań, list zastaw....
U0W0 •«•••••••••■»»•.•

—• nowe!......................
— Listy Kent.........

Szląskie list Zast.......
— nowe' Lit A,..../..'

**—* Lit 
— Lit. C...
— Listy Rent........
— Oblig. prow.......

'Polskie Listy Zast....
- nowe Emiz......
- ObL skarb..........
obi. cząstk. A 500 zł.

Austr. poiycsk. naród.
Mioerwy akcye...........
Ssląski bank................

~~ tow. assek. og 
Akeye 8il$,h. kolei de! 

Freiburg........................ .
— now. Emis........
— obi. spraw, pierw.

Górno SzL
— LitB.
— obi z pr. pierw......
— ......................Lit D.
— ......................Lit. E
joL Tara....................'..
odlo-Bogumin...............

obL z pr. pierw. 
Listy zast gal. nowe

z kup. w. austr........
Listy zast gal stare z 

kup. w mon. kr.

»%
4V.

8V,
T-

4
4%

I
"lolt

93%
lea,
tin

54
50%|
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»sol

73 50

«d
iźał

94%

96%
99%i
99%

95'/,
93%¡

92
87'/,

4
V-

T-
3«,Í

V-

4
4
4

4’/,

81%

77
KURS STOW. KUP. W PÓŹNI) 

dnia 1 lutego.

W
hi

1D1

94%
92«/,

100’i.

100«/,

93’/,

97«,

79%

Pora. List, Zastaw........

— nowe............ •.............
Pozu. list. Kent..............
— ake. bank. prow...
— obL prow..................
— obligacje pow........
— obL mel. Obry........
— obligi pow-..............
— obL miejskH. Em.

Prask, obi. akar.........
poiy. skarb......... .
dóbr, poty........... .
pot. skarb...........

66«/,

123%

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznania.

pot. z pram........
list. Zast...............

Zach. Prask................
Polskie............ ............
G6rno-sel.akc. koL tel.. 
— obi. z pr. pierw. E. 

[Star-Pozn, ak. kol. żel.
Polskie banknoty......
Zagraniczne banknoty.

4
’Ï-

4

5
6 
5

3«/,
4
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